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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Rs. Pozn.
L o n d y n ,  15. Lutego. —  Na posiedzeniu wczorajszem izby 

wyższej odpowiedział Russel na interpelacyą Stanhopego, że nie 
otrzymał żadnego zawiadomienia urzędowego o nowem zatopieniu 
okrętów z kamieniami w porcie charlestońskim. Na wynurzone 
zdanie przez rząd angielski, że niemoże być usprawiedliwione zu­
pełne zniesienie portu charlestońskiego, odpowiedział rząd Stanów 
północnych, że zupełne zburzenie tego portu nie leży w jego za­
miarach.

— "W izbie niższej oświadczył lord Palmerston na zapytanie 
Forstera, że toczą się układy z Belgią o traktat handlowy, na mocy 
którego będzie Anglia zrównaną z państwami najwięcej protegowa- 
nemi. Belgia szczerze pragnie okazywać Anglii jak największą 
względność.

L o n d y n ,  16. Lutego — Wedle wiadomości z Nowego Jorku 
z d. 2. b. m. został zamianowany Banks ministrem marynarki. 
W  Norfolku i Richmond panował przestrach w skutek wyprawy 
jenerała Burnsidego.

B r u k s e l l a ,  16. Lutego. — Wedle Independanceułoży ła  
w Paryżu adresowa komisya zapytania względem zewnętrznej poli­
tyki, a między niemi co do propozycyi jakie rząd podał w depeszy 
Thouvenela, względem pogodzenia Rzymu z Włochami.

Z n a d  g r a n i c y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  16. Lutego. — 
Wedle wiadomości z Warszawy z dnia wczorajszego, ogłosił w tym 
dniu urzędowy D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  143 wyroki skazujące 
na wygnania różne osoby, uwięzione od czasu ogłoszenia stanu wo­
jennego aż do dnia 27. Stycznia r. b. — (Są to zapewne owe przy­
rzeczone łaski cesarskie. Red. Gaz. W. Ks, Pozn.)

B e r l i n ,  16. Lutego. — Najj. P an  raczył w miejsce dotychczasowego 
konsula Konowa, który się podał do dymisyi, zamianować kupca K o  li­
m an  a w Bergen konsulem pruskim.

B e r l i n , .  15. Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby deputo­
wanych toczyły się dalej rozprawy nad sprawą konstytucyi heskiej.

— Do gazety wrocławskiej piszę: To co napisałem w przeszłej ko- 
respondencyi o odpowiedzi m inistra spraw zewnętrznych hr. Bernstorffa 
na noty wielkoniemieckie, mogę potwierdzić, że tutejszostronna odpo­
wiedź odeszła do W iednia w d. 12. Lutego. Rząd pruski uważał przy­
spieszenie odpowiedzi za rzecz konieczną, aby się niewydawało iż się 
waha. Do osnowy przezemnie podanej nie mam nic do nadmienienia. 
Upowszechniło się przekonanie, że rząd pruski nie ograniczy się na sa­
mej teoretycznej replice i okaże faktycznemi dowodami mężom stanu au- 
stryackim, że przez swą opryskliwą opozycyą uwolnili pruską^politykę 
od wszelkich względów, których się dotąd trzymał. Przeciw uznaniu 
królestwa włoskiego niemiały dotąd Prusy żadnego powodu z zasad wy­
pływającego, bo chodziło o uznanie faktycznego porządku rzeczy, a  nie 
o gwarancyą. Rzecz tę  odkładano jeno ze względów na politykę wiel­
kiego państwa niemieckiego południowego i jego przyjaciół. Dziś rzeczy 
się zmieniły, wątpliwości ustały i zaręczają, że hr. Bernstorff postano­
wił ze zwolnionego stanowiska od wszelkich względów wyprowadzić dal­
sze skutki.

— Potocznie tu  winienem nadmienić, że w izbie wyższej angielskiej 
toczyły się rozprawy nad prawem morskiem, które niemałe wrażenie 
wywarły na koła polityczne. Lord Malmesbury, były m inister spraw 
zagraniczny w Derbego gabinecie torysowskim oświadczył wręcz, że nie 
przywięzuje żadnej wartości do zasad objętych paryskim kongresem w r. 
1856, ponieważ jest przekonanym, że na przypadek wojny wielkiej ża­
den artykuł z paryskiej deklaracyi nie utrzym a się. Lord Russel podo­
bne dawniej objawił zdanie, jak  sobie przypomina. Na to odrzekł Russel 
że paryskiej deklaracyi nie mógł pochwalić zupełnie, ale oświadczył, że 
raz wyłożoną trzeba szanować i uwzględniać. Lord Granville dorzucił

uwagę, że ma nadzieję że Anglia nie będzie do ostateczności przywie­
dzioną, aby spuścić z oka moralne zobowiązanie. Chcąc zrozumieć te 
rozprawy, trzeba wiedzieć, że paryska deklaracy w roku 1856 nastąpiła 
pod wpływem wówczas rosnącej potęgi Napoleona III. Lord Clarendon 
i lord Cowley pełnomocnicy angielscy uchylili czoła przed powstającą 
nową gwiazdą, ale mieli przeciw sobie nietylko lorda Russia, lecz je­
szcze najznakomitszych mężów stanu angielskich. Teraz jeszcze oba­
wiają się, że mimo paryskiej deklaracyi (której w Anglii prawie nieogło- 
szono) praktyka angielska nie będzie szanowała neutralnej flagi. Godnem 
jest uwagi, że unia północno-amerykaóska, jak  się to okazuje z odpo­
wiedzi p. Śewarda na notę pruską w sprawie »Trentu«, równie domagała 
się prawa morskiego w duchu deklaracyi paryskiej.

Królestwo Polskie.
W a r  s z a  w a, 13. Lutego. — Gazeta W rocławska pisze: Dziś o go­

dzinie 9 zostały dwa kościoły sprofanowane na nowo poświęcone i otwo­
rzone. F ak t sprofanowania uznany. Arcybiskup poświęcił święconą 
wodą drzwi i ściany kościoła katedralnego, a następnie oderwał od drzwi 
pieczęcie, któremi był zapieczętowany. Potem  kropił święconą wodą 
cały kościół wewnątrz wedle ry tuału  a następnie odprawił mszą ś. Ludu 
było bardzo mało, żadnego niebyło pojazdu przed katedrą i żadna dama 
dystyngwowana się niepokazała. W ewnątrz kościoła było wielu poli- 
cyantów po różnych miejscach porozstawianych, a pviou kościołem stał 
na straży z licznym pocztem zbrojnych oberpolicmajster Piłsudzki K o­
lumny wojska stały pod bronią na placach targowych, a silne patrole 
przechodziły po ulicach prowadzących do sprofanowanych kościołów.

W a  r s z a w a ,  13. Lutego. ■— Dziś o godzinie 9ej rano odbyło się tu  
otwarcie dwóch kościołów, to jest archikatedralnego i metropolitalnego 
św. Jana, oraz oo. Bernardynów na Krakowskiem Przedmieściu. Uro­
czystego obrządku tego w kościele pierwszym, dopełnił sam najdostoj­
niejszy ks. Feliński arcybiskup metropolita, w asystencyi prześwietnej 
kapituły, akademii duchownej rzymsko-katolickiej i licznego duchowień­
stwa. W  drugim zaś kościele ks. biskup P later, sufragan łowicki. Rze­
wne te obrządki dopełnione w duchu pokory i chrześciańskiego nama­
szczenia, wielkie na obecnych sprawiły wrażenie, czego dowodem była 
cicha modlitwa po stąpieniu w progi świątyni, przeplatana łzami i po­
ważnym śpiewaniem kapłanów.

Obok tego najdostojniejszy arcypasterz zarządził w dniach 14, 15. 
i 16. bież. m ., odprawienie we wszystkich kościołach tutejszego miasta, 
40-godzinnego nabożeństwa, tak  dla uproszenia sobie błogosławieństwa 
Bożego w dźwigauiu trudnych obowiązków pasterstw a ewangielicznego, 
jako też i dla dania sposobności wiernemu ludowi do wynagrodzenia tej 
długiej przerwy bolesnej, która mu nie dozwalała zaspokajać swoich po­
trzeb duchownych i czerpać w tej drodze żywota zasiłek ze źródła łask 
sakramentalnych.

Nadmieniamy tu  jeszcze, że stosownie do przywilejów udzielonych 
przez św. stolicę apostolską pasterzom dyecezalnym, każdy biskup na­
wiedzający po raz pierwszy którąkolwiek ze świątyń w obrębie swej dye- 
cezyi, ma prawo udzielania wiernym, przystępującym do sakramentu 
Pokuty, zupełnego odpustu. Wszyscy przeto chrześcianie katolicy, 
mogą w dniu 16. bieżącego miesiąca z tej skarbnicy łask  duchownych 
korzystać.

— Mamy dość ważne wiadomości z Warszawy. W d. 13. t. m. od­
było się poświęcenie obu sprofanowanych gwałtami rosyjskiemi kościo­
łów, katedralnego i bernardyńskiego. Obrządku poświęcenia kościoła 
katedralnego dopełnił sam arcybiskup, kościoła zaś bernardyńskiego bi­
skup sufragan Plater. W dniu dzisiejszym miało nastąpić uroczyste 
otwarcie wszystkich kościołów i zaraz w nich miało się rozpocząć czter- 
dziestogodzinne nabożeństwo. W  niedzielę ma być solenna konkluzya 
tegoż nabożeństwa w kościele katedralnym celebrowana przez arcybi­
skupa. Faktem  konsekracyi obudwóch kościołów zatwierdził arcybi­
skup orzeczenia komisyi duchownej, iż kościoły te zostały sprofanowane 
przez bezprawia popełnione przez wojsko rosyjskie. Co się zaś tyczy 
otwarcia kościołów, czy żądał arcybiskup przyrzeczenia ze strony rządu, 
iż profanacya się nie ponowi, że wojsko pod żadnym pozorem do kościo­
łów wdzierać się nie będzie, że polieya nie będzie dozorować modlitwy 
i obrządku religijnego? dotąd niewiadomo z pewnością, ale ufamy że to 
uczynił. Depesza przez Berlin donosi, iż między arcybiskupem a na-
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miestnikiem jest pewien spór, zapewne z powodu wymagania przez pier­
wszego powyższych warunków. W każdym razie wiadomo nam , iż wczo­
raj odbyło się oczyszczenie i poświęcenie dwóch, a dzisiaj miało się od­
być otwarcie wszystkich kościołów. Z drugiej strony wiadomo nam z pe- 
wnością, iż oberpolicmajster Piłsudzki wydał następujący rozkaz do ko­
misarzy policyjnych cyrkułowych: »W każdym kościele ma się znajdo­
wać komisarz lub adjunkt policyjny z ośmioma policyantami; w razu. 
śpiewania pieśni zakazanych, każdy policyant ma z kościoła do policji 
dostawić jednę osobę aresztowaną za śpiewanie, bez różnicy stanu, pł 
i wieku.« Nie wchodząc w rozbiór samego rozkazu, który samolnoś’ 
policyanta daje szerokie pole, oświadczyć należy, że na rząd rosyjski 
spadnie straszna w obec całego świata i liistOryi odpowiedzialność z.i 
wszystkie okropne następstwa jakie pociągnąć za sobą może wykonywa­
nie teg’o rozkazu i aresztowanie osób w murach lub w bramach kościoł • 
w obec i wśród modlącego się ludu.

Arcybiskup Feliński przyjmując 11. t. m. rano w pałacu arcybisku­
pim duchowieństwo, miał do niego krótką przemowę. Przemowa ta  do­
tąd  nie została ogłoszoną, a jakkolwiek otrzymujemy jej treść z wiaro- 
godnego źródła, wstrzymujemy się z jej podaniem, dopóki jej całkowitej 
osnowy nie prześle nam korespondent, tern więcej, że jeszcze możemy 
ją  uważać za ak t prywatny, dopóki ogłoszoną nie będzie. W  każdym 
razie powiedzieć możemowie tej arcybiskup prosił tylko duchowieństwo, 
aby odwodziło lud od manifestacyi. L ist pasterski nie został jeszcze do 
wczoraj rana wydany.

Tymczasem zarząd policyjnowojskowy zwiększył jeszcze gwałty, 
bezprawie uwięzienia i skazywania, pomnożył środki wojenne. Wzmo­
cniono obozy i posterunki na u licach, mnóstwo patroli przeciąga pu- 
stemi i cichemi ulicam i, a co noc nowe niewinne ohary bez pozoru na­
wet zarzutu więżą lub wywożą. Między innemi rabin Kramsztyk ska­
zany został na całe życie na wygnanie do Orenburga, i wywieziony; 
nową także gromadę młodzieży tamże popędzono. Wielu więźniów wy­
wieziono w głąb Rosyi z cytadeli, do której znów nowe ofiary z kraju 
przywożą. Aresztowano wiele osób po wszystkich m iasteczkach, między 
innemi w pobliskich nas Proszowicach. Temi podwojonemi ciosami chce 
zarząd policyjnowojskowy przestraszyć i złamać naród w chwili otwarcia 
kościołów. Korespondenci nasi zapewne wymieniają nazwiska wiele no­
wych niewinnych ofiar bezprawia rosyjskiego.

Nadrabin Majzels po czteromiesięcznem więzieniu wytransportowany 
został w dniu wczorajszym z Warszawy do Katowic pod eskortą oficera 
od żandarmów, jako poddany nierosyjski. Gdy się rozeszła po W arsza­
wie wiadomość, że ma być wywieziony, mnóstwo starozakonnych i ka­
tolików zebrało się wczoraj rano (13. t  m.) przed dworcem kolei żela­
znej: lecz właśnie przed odejściem pociągu dowiedziano się, iż władza 
■wojskowa wywiozła nadrabina Majzelsa ekstrapocztą do pierwszej sta- 
cyi, do Pruszkow a, zkąd dopieny powieziono go koleją żelazną. W ielu 
starozakonnych, którzy utieli przepustki przez rogatkę, udało się zaraz 
owym pociągiem do Pruszkowa, aby pożegnać swego rabina. Cz.

ftosya.
Adres szlachty moskiewskiej, któregośmy treść podali, adres żą­

dający pod skromnem nazwiskiem komisyi, sejmu któryby o ważniej­
szych sprawach wewnętrznych obradował, sprawił silne wrażenie na 
zgromadzeniu szlachty petersburgskiej, k tóra zamierza z podobnym wy­
stąpić adresem. Chociaż wyraz konstytucya nie jest w tym adresie wypo­
wiedziany, jednak żądana jest rzecz konstytucyą się nazywająca. Zoba­
czymy, jak  w obec tego żądania postąpi ów liberalny rząd rosyjski; zdaje 
się, że uważać je będzie za niebyłe.

Francya.
P a r y ż ,  12. Lutego. — Dziś upowszechniła się wielka nowina, jak 

mówi S t e r n  Z tg ., k tóra przecie wymaga potwierdzenia, że Jefferson 
Dayis prezes państw południowych podał prezesowi unii północnej Lin­
colnowi propozycye pokojowe. Lincoln podczas odejścia tej depeszy je­
szcze nic nie postanowił. W iadomość ta  nie jest tak niepodobną do 
prawdy, bo rzeczą jest pewną, iż stronnictwo niewolnicze wskutek osta­
tniej klęski straciło otuchę. Najzapaleńsi z owego stronnictwa południo­
wego, którzy teraz przebywają w Paryżu i Londynie i którzy spodzie- 
w elis ię , iż państwa europejskie wmieszają się w sprawy btanów Zje­
dnoczonych, pospuszczali dziś głowy, bo w idzą, że Lincoln wyborna 
głowa, umie zażegnywać burzę grożącą od zagranicy, a wojska północne 
to od morza to od północy zagrażają już ich głównym miastom.

— Naczelne dowództwo nad wyprawą wojenną przeciw Meksykowi 
obejmuje wiceadmirał Ju rien  de la Grayiere. Jenerał Lorencez będzie 
dowodził kolumną lądową. Admirałowi przydano posła hr. Dubois de 
Saligny do przyszłych układów dyplomatycznych. Mnóstwo oficerów 
francuskich, niemieckich, hiszpańskich i włoskich zgłasza się do p re­
tendenta tronu meksykańskiego arcyksięcia Maksymiliana, którzy mu 
ofiarują swe służby.

— Minister wojny uda się w przyszłym tygodniu z polecenia cesar­
skiego do Bourges, dla obejrzenia tam  robót rozpoczętych około wiel­
kiego centralnego arsenału Francyi.

P a r y ż ,  13. Lutego. — P a t r i e  zamieszczcza dziś następującą notę: 
Arcyksiąże Maksymilian wziął na uwagę propozycye mu czynione wzglę­
dem tronu meksykańskiego i następujące podał w arunki: Ludność me­
ksykańska ma naprzód objawić swą wolę względem zaprowadzenia w kraju 
monarchii liberalnej. Powinna wprzód swobodnie i z własnego popędu 
oświadczyć swój zamiar względem wyboru panującego. Wybór ten wy­
maga potwierdzenia Europy.

— W  tym tygodniu będzie -cesarz obecnym w Vincennes na czynio­
nych doświadczeniach z arm atam i gwintowanemi wedle konstrukcyi przez 
niego przepisanej.

— Naczelnik policyi bezpieczeństwa w Paryżu, bawi od kilku dni 
w Londynie, nie wiadomo w jakim  celu.

Gnlicya.
Z n a d  W i s ł y ,  11. Lutego. — Z przyjemnością dowiedzieliśmy się 

■ naszej okolicy o zawiązaniu się niedawnemi czasy »spółki rolniczej« 
w nowym Sądczu; bo czyjeż serce nie raduje się na widok obywateli łą ­
czących swoje szlachetne usiłowania w celu dopięcia ogólnego dobra, 
a to przez podparcie mocno nadwątlonego materyalnego bytu naszej zie­
miańskiej społeczności?

Życzyć albo raczej obawiać się tylko wypada: aby sprawa tej nowo 
zawiązanej spółki rolniczej nie doznała równie niefortunnego przyjęcia 
w wyższej sferze, jak  sprawa takiejże samej spółki zawiązanej w roku 
1860. w Rzeszowie, k tóra dotychczas jeszcze nie uzyskała rządowego po­
zwolenia, a nawet w instancyi ministeryalnej uzyskała wyraźną, acz ni- 
czem nie umotywowaną odmowę.

Być może, iż znana energia obywatela przewodniczącego w kole 
I ółki sandeckiej, potrafi doprowadzić jej sprawę do pomyślnego k resu ; 

ale w takim razie musiałaby i spółka rzeszowska otrzymać pozwolenie 
na swoje ukonstytuowanie się: boć dla wszystkich jedna zasada sprawie­
dliwa obowiązującą być powinna; dla wszystkich jedne i te same po­
winny istnieć prawne w arunki! . . .

W razie jednak, gdyby spółki w mowie będące niemogły uzyskać 
rządowego przyzwolenia na ukonstytuowanie się w pierwotnie propono­
wanej formie; poczytywalibyśmy za rzecz najwłaściwszą: kojarzenie się 
w spółki komandytowe (Societe en commandite; Societal mit stillen 
Gesellschaftern), w której obok głównego spólnika, prowadzącego cały 
interes, i firmującego ze wszystkich, reszta spólników pod nazwą zbio­
rową spółki tj. bez występowania na jaw publicznie, a zatem bez preten­
dowania form korporacyjnych, jako to: komitetów, zgromadzeń, wybo­
rów itd. się grupuje; lubo nazwisko poszczególnych spólników, ich par- 
tycypacye, warunki obliczeń i wystąpienia itd. w kontrakcie spółki wy­
szczególnione być powinny.

Do zawiązania takiej spółki, pod nazwą np. »domu hurtowego, 
bankowego i komisowego« nie potrzeba żadnej koncesyi; gdyż podług 
nstawy przemysłowej z dnia 20. Grudnia 1859 roku wystarcza do p ra­
wnego rozpoczęcia takiego przedsiębiorstwa proste zameldowanie się 
w urzędzie powiatowym (po miastach stołecznych w magistracie.)

Na ten -wypadek jednak potrzeba: aby jeden ze spólników sam 
przedsiębiorstwo wziął w rękę i za wszystkich firmował; drudzy zaś 
spólnicy aby na jego całość czyli ogół spółki reprezentującą firmę i dy- 
rekcyą zgodzili się.

W dotychczas zamierzonych spółkach atoli podobno rzecz zupełnie 
przeciwnie urządzić chciano; tj. przedsiębierstwo miał prowadzić komi­
tet, pod którego ścisłym nadzorem, kontrolą a nawet kierunkiem miał 
dopiero działać tak  zwany dyrektor, a zatem urzędnik spółki.

Ta jedna okoliczność (nie mówiąc o innych) odjęła zamierzonym 
spółkom prywatny charakter; a nadała im formę, gto w ar/j szeń, podcią­
gnię tych pod przepisy  polityczne. 1 oto w tem zapewne* cała trudność 
uzyskania rządowego przyzwolenia. Cz.

W i a d o m o ś c i  o o b e e n e m  w e w n ę t r z n e m  u r z ą d z e n i u  u n i w e r ­
s y t e t u  k r a k o w s k i e g o .  (Dokończenie).

Uzupełnienie, urozmaicenie i zbogacenie nauk uniwersyteckich, za- 
biegliwa konkureneya ożywiająca ruch naukowy, i wykształcenie mło- 

1 dycc ludzi naukowych do katedr profesorskich, otóż główne są korzyści, 
które nastręcza instytucya docentów.

Nabiera ta  instytucya tem większej wartości co do swobody uczenia 
się, ile że uczęszczanie na wykłady docentów liczy się do godzin obo­
wiązkowych ustawą przepisanych. Zostawiona jest przeto uczniom wol­
ność słuchania wykładów profesora lub też docenta, skoro odczyty do­
centa są mu przystępniejsze lub korzystniejsze-

Swoboda uczenia się głównie na tem polega, iż każden uczeń, czy 
imatrykułowany czy nie, wolny ma wybór co do wykładających i co do 
wykładów; tj. iż może uczęszczać na takie wykłady i w takiej liczbie, 
jakie sobie zamierzył, i że pomiędzy profesorami lub docentami wykła­
dającymi ten sam przedmiot, zostawiony mu jest wybór do woli. >

Może więc wybrać takie wykłady, które jego zdolnościom, jego 
szczególnemu zamiłowaniu lub też potrzebom najbardziej odpowiadają, 
może też w tym lub owym przedmiocie specyalnie się wykształcić, nie 
będąc w wolnym swoim wyborze żadnemi przepisam i, egzaminami i kla­
sami postępowemi ograniczonym.

Tylko dla uczniów mających przystąpić do egzaminów ścisłych lub 
rządowych, istnieją pewne przepisy co do czasu uczęszczania i co do wy­
kładów, których słuchać są obowiązani.

Dla tej zaś części młodzieży, której nie chodzi o stopień akademicki 
lub o posadę urzędową, lecz o wyższe przyszłemu ich zawodowi lub sta­
nowisku społecznemu odpowiednie wykształcenie, taka swoboda uczenia 
się przedewszystkiem dogodną i pożądaną być musi.

Rożróżnienie uczniów na zwyczajnych lub imatrykułowanych i nad­
zwyczajnych lub nieimatrykułowanych, nie mało ułatwia przystęp do 
nauk uniwersyteckich tym , którzy niemogąc się wykazać świadectwem 
dojrzałości, pragną nabyć wyższych umiejętności uniwersyteckich. Przez 
takie urządzenie uniwersytetu staje się prawdziwem ogniskiem wyższej 
oświaty społecznej, bo otworem stoi dla wszystkich, którzy z niego 
korzystać chcą i m ogą, a nie tyle dyplom i rząd , ile nabywanie umieję­
tności i uszlachetnienie moralne mają na celu.

Co do przyjmowania uczniów do uniwersytetu naszego za główne 
prawidła uważać trzeba, że na nadzwyczajnego ucznia każdy przyjętym 
być może, który podług zdania dziekana wydziału taki stopień wykształ­
cenia posiada, iż z korzyścią słuchać może wykładów uniwersyteckich.

Na zwyczajnego ucznia zaś tylko przyjętymi być mogą, którzy wy­
każą się :

a) albo świadectwem dojrzałości austryackiem
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b) albo świadectwem dojrzałości zagranicznem, wyrównywającem 
co do pobierania n auk , świadectwu dojrzałości austryackiemu.

c) albo świadectwem uniwersyteckiem, wszystko jedno, czy to au- 
stryackiem czy zagranicznem.

Do liberalnych swobodę uczenia się i ruch naukowy wielce ułatwia­
jących ustaw, policzyć wypada wzajemność, jaka między uniwersytetami 
austryackiemi i zagranicznemi istnieje. Na mocy tej ustawy wolno pod­
danym austryackim uczęszczać do uniwersytetów zagranicznych a obco­
krajowym do uniwersytetów austryackich, jak o tern powyżej wspomi­
naliśmy.

Przyznane jest uczniom naszym obywatelstwo akadem ickie, zasa­
dzające się głównie na swobodzie uczenia się, na uwolnieniu od wojska 
w czasie ich n au k , i na poszanowaniu ich stanowiska akademickiego, 
które mianowicie ostatnim rozporządzeniem ministeryalnem z dnia 0 
Sierpnia 18(51 r. stwierdzonem i zabezpieczonem zostało.

£  Dozór nad karnością akademicką poruczony jest władzom akademi­
ckim. Napomnienia, skarcenia i wydalenia z uniwersytetu do głównych 
kar przez władze akademickie wyrokowanych należą.

Frócz tego ustawa akademicka oddaje uczniów pod szczególną opiekę 
władz a k a d e m i c l i ,  które nad ich pilnością, moralności i przyzwoitem 
postępowaniem czuwać mają.

Z tych to głównych zarysówr wewnętrznego urządzenia naszego uni­
wersytetu, okazuje się, iż takowe uczącej się młodzieży nie małe przed­
stawia korzyści. Pewną jest rzeczą, iż chcącemu się uczyć, dostate­
czna nastręcza się sposobność wykształcenia się gruntownego i wielo­
stronnego.

O ile więc obecnie po zaszłych pomyślnych zmianach w urządzeniu 
uniwersytetu krakowskiego, zachodzi jeszcze potrzeba wysyłania mło­
dzieży polskiej za granicę, opiekunowie polskich synów łacno osądzą. 
Nie przeczymy, iż zwiedzanie obcych uniwersytetów słynych z wielkich 
zasobów naukowych lub profesorów specyalistów, wielce się przyczynia 
do udoskonalenia się w poszczególnych działach naukowych. Ale nie­
zaprzeczonym też jest faktem, iż Niemcy w niemieckich, Włosi we wło­
skich , Francuzi we francuskich, a Anglicy w angielskich uniwersytetach 
przedewszystkiem się uczą i kształcą, nim do zwiedzania obcych uni­
wersytetów przystępują. W tern nietylko wyższość ale i właściwość ich 
cywilizacyi, w tern podstawa cywilizacyi narodowej narodowej. Czyż 
Polacy inną mają iść drogą?

Zdaje się , że wielu młodzieńców polskich, a za nimi rodzice i opie­
kunowie, tę prawdę uznali, bo liczba uczniów uniwersyteckich nie mało 
się tego roku zwiększyła. W roku bowiem 1861 uczęszczało 239, w r. 
zaś 1862 uczęszcza 383 — pomnożyła się przeto liczba w tym roku o 144 
uczniów.

Z pomnażającą się liczbą uczniów, pomnoży się liczba doncentów, 
rozwiną się zasoby wykładowe, wzniesie się ruch uaukoowy, wydosko­
nali się wychowanie uniwersyteckie.

C zego d a j B ożo  szcze rze  życzym y.
Kraków, dnia 30. Stycznia 1802. D i e t l ,  rektor u. i.

Wiocliy.
Donoszą z Rzymu pod d. 11. Lutego, jak opiewa marsylijska depe­

sza, że Cialdini wydał rozkazy do zajęcia skupionego stanowiska armii 
w Umbryi. Załogę w Orvietto wzmocniono.

— Lombardya podaje na protestacyi medyolańskiej liczbę podpisa­
nych na 24,000 przeciw słowom wyrzeczonym przez kardynała Anto- 
nellego z 11. Lutego.

— Ricasoli chcąc okazać, że niedaje pogłady ruchom stronnictwa 
czynu i manifestacyom po miastach przeciw Rzymowi, wydał rozkaz, 
aby pociągnięto do odpowiedzialności ojca Pantaleo, kapelana polowego 
Garibałdego, który w d. 9. Lutego podczas medyolańskiej manifestacyi 
widząc katedrę zam kniętą, w której mial mieć kazanie do ludu, wszedł 
na drabinę i z niej przemówił do zgromadzonego ludu. Ze manifestacye 
te odbywają się według ułożonego planu na całe Włochy, pokazuje 
się z okoliczności, iż w d. 9. Lutego ludność w Genuy, Liwornie, Me- 
dyolanie, Modcnie, Neapolu i Palermie równocześnie występowała 
z manifestacyami i protestacyam i, mimo że Ricasoli na dniu 4. Lutego, 
a więc po pierwszej manifestacyi przeciw Rzjhnowi we Florencyi wydał 
swój okólnik do prefektów, odradzający manifestacye.

— Podajemy przerwany c ^ g  dokumentów dyplomatycznych, przed 
łożonych francuskiemu senatowi i ciału prawodawczemu poczynając od 
Allegatu 3. do noty p. Thouvenela wystosowanej do ks. Gramont amba­
sadora cesarskiego wt Rzymie:

A l l e g a t  III  do  d e p e s z y  z 8. C ze rw ca .
Minister spraw zagranicznych do JE . ambasadora austryackiego i do 

JE . ambasadora hiszpańskiego.
P aryż, 6. Czerwca 1861.

»J0. (JYV.) Panie! Otrzymałem notę której przesłaniem W. Eks. 
zaszczycić mnie raczyłeś w d. 28 Maja, a w której wyrażasz mi życzenie 
rządów N. cesarza austryackiego i N. królowej hiszpańskiej porozumie­
nia się z rządem cesarza, celem zapewnienia w sposób stanowczy i za 
zgodą mocarstw katolickich, utrzymania władzy świeckiej stolicy świę­
t e j .— p p . ambasadarowie hiszpański i austryacki z swej strony wywią­
zali się względem mnie z k ro k u , dążącego do tego samego celu. P ie r­
wszym moim obowiązkiem było przedłożyć JCMości te ważne komunika- 
cye i dziś jestem w stanie odpowiedzieć na nie.

Uczucia, jakiemi natchnęło rząd N. cesarza austryackiego i N. k ró ­
lowej hiszpańskiej położenie ojca św. są całkiem zgodne z uczuciami ja ­
kich doznaje sam rząd cesarza. Ubolewał on niemniej ile potępiał na­
pad na kraje papieskie, a jeżeli ważne uwagi polityczne, które Austrya 
i Hiszpania zarówno uwzględniały w owej epoce, niedozwalały więcej 
oddziaływać przeciw wypadkom dokonanym, niezaniedbał on nic aby 
ograniczyć ich następstwa. Korpus okupacyjny w Rzymie został zwię­

kszony bezzwłocznie a papież mogąc pozostać w swej stolicy wpośród 
zawichrzeń które poruszały Włochy, zawdzięczał obecności wojsk fran­
cuskich utrzymanie części swego terytoryum.

Rząd cesarski postępowaniem którem u, mówię to z zadowoleniem, 
rządy N. cęsarza austryackiego i N. królowej hiszpańskiej nie wahają się 
oddać hold słuszności, wyrażał i wyraża zawsze głęboką i niezmienną 
sympatyę dla głowy kościoła. Sytuacya niepewna, jaką okoliczności 
zgotowały władzy świeckiej stolicy św. niemniej przykre szerzy obawy 
pomiędzy narodami katolickiemi a ponieważ naglącą jest rzeczą dla spo­
koju sumień, aby tak  ważne kwestye nie pozostały długo zawieszone, nad 
światem, obowiązkiem jest zaiste rządów połączyć usiłowania celem 
uproszczenia ich i ułatwienia ich rozstrzygnięcia. Nieuważałbym za po­
trzebne JO. (JW.) Panie! zgłębiać z całym potrzebnem rozwojem, system 
według którego kraje papieskie i miasto Rzym stanowić m ają że tak po­
wiem własność nietykalną, przyznaną całemu światu katolickiemu i po­
stawioną na mocy prawa nienapisanego nigdzie, ponad prawa panujące 
nad przeznaczeniem innych zwierzchnictw. Poprzestaję wprost na przy­
pomnieniu że najdawniejsze tradycye historyczne, nie zdają się uświęcać 
tej doktryny, i że Anglia, Prusy, Rosya i Szwecya, mocarstwa odłączone 
od kościoła podpisały w W iedniu, z tego samego tytułu jak Francya, 
Austrya, Hiszpania i P ortugalia , trak taty  przywracające papieżowi po­
siadłości, które utracił.

Najwyższe względy zgadzają się, wyznać to muszę, z największemi 
interesami-spółeczności w tern wymaganiu, aby rządca kościoła mógł się 
utrzymać na tronie zajmowanym przez poprzedników jego w ciągu tyle 
wieków. Opinia rządu cesarskiego jest niezachwianą pod tym względem; 
lecz sądzi on również że mądre wykonywanie władzy najwyższej i zado­
wolenie ludności są tak  w krajach rzymskich, jak wszędzie pierwszemi 
warunkami trwałości władzy. Największe niebezpieczeństwa grożące 
dzisiaj świeckiemu zwierzchnictwu stolicy św. pochodzą wprawdzie z ze­
wnątrz i jeżeli zajęcie Rzymu przez nas czyni zadość potrzebom tera­
źniejszości, przyszłość pozostaje wystawioną na niepewność, którą szcze­
rze pragniemy zażegnać. Austrya i Hiszpania JO. (J W.) Panie zdają 
nam się odpowiadać temu zadaniu, lecz niewskazują środków użyć się 
mających, aby go dopełnić, niejakie przeto wyjaśnienia z ich strony by­
łyby tein potrzebniejsze, że położenie ich w obec Włoch różni się pod 
pewnym względem od położenia Francyi.

Z żalem widzieliśmy, że układy z Villafranca i Ziirichu, nie zostały 
w zupełności wykonane i pragnęlibyśmy, aby monarchia O. Sycylii nie 
została obaloną, jednakże bieg wypadków, sprzeciwiając się życzeniom 
rządu cesarskiego, nie dotknął go w sposób tak  bezpośredni jak dwory 
wiedeński i madrycki. Nie aprobując tego co zaszło, nie chcąc gwaran- 
cyą naszą pokrywać istnienia nowego istnienia porządku rzeczy, żaden 
jednak interes dynastyczny nie wzbrania nam zawiązać normalnych sto­
sunków z królestwem włoskiem i przeszkoda w uznaniu go leży dla nas 
tylko w trudnościach dotyczących spraw Rzymu.

Czyż możemy spodziewać się, że Austrya i Hiszpania będą skłonne 
stanąć na tern samem stanowisku, i że ich pieczołowitość około stolicy 
św. górować będzie nad wszelkiemi innemi szczególnemi względami. Jest 
to pytanie, które stawiam raczej sobie niż W. Ekscelencyi. Lecz wą­
tpliwość jaką  ono nasuwa i następstwa które zeń wypływają, nie dozwa­
lają mi ocenić z taką dokładnością jakby należało, rodzaju wspólnego 
działania proponowanego przez rządy najj. cesarza austryackiego i najj. 
królowej hiszpańskiej.

Nie będę ta ił W. Ekscelencyi, że zasada nieinterwencyi, która oca­
liła pokój europejski, wyklucza dziś jak  przed rokiem użycie siły, i że 
w przekonaniu naszem istnieje ścisły związek pomiędzy ułożeniem fa­
któw, które tak  znakomicie zmieniły sytuacyę półwyspu i załatwieniem 
nadać się mającem kwestyi rzymskiej. Rząd cesarski byłby szczęśliwym 
dowiedzieć się, że Austrya i Hiszpania uważają za rzecz możebną wejść 
również na jedyną drogę, jaka mu się zdaje prowadzić bez wstrząśnień 
nowych do rezultatu praktycznego, lecz nie waha się w każdej ewentual­
ności dać zapewnienie że z swej strony nie przystanie na żadną kombina- 
cyę niezgodną z poszanowaniem jego dla niepodległości i godności sto­
licy świętej i k tóra byłaby w sprzeczności z celem obecności wojsk jego 
w Rzymie. (podp.) T h o u v e n e l . «

Książe Grammont do p. m inistra spraw zagranicznych.
Rzym, 6. Czerwca 1861.

»Panie Ministrze! Zakomunikowałem JEm. kardynałowi sekreta­
rzowi stanu depeszę W.  Ekscelencyi do lir. Rayneval, zawiadamiając go, 
że JCMość przyjmując prośbę króla W iktora Emanuela wyrażoną w li­
ście własnoręcznym, postanowił uznać tego monarchę królem włoskim.

Dwór rzymski był już zawiadomiony od dni kilku o tern ważnem po­
stanowieniu i o warunkach towarzyszących uznaniu nowego królestwa. 
Miło mi zawiadomić W .Eksc., że zawiadomienie zostało przyjętem w W a­
tykanie w duchu umiarkowania i sprawiedliwośai którym oddać słuszność 
uważam się za szczęśliwego.

Nie można się było spodziewać, aby piewszy minister Jego Świąto­
bliwości przyjął komunikacyę jaką złożyć mu miałem sobie poleconem, 
nie wszedłszy w dyskusyę wsteczną dokonanych faktów, aby wkazać ich 
bezprawność. Lecz sądzę, iż dokładnie oddam myśl wyrażoną mi przez 
kardynała sekretarza stanu mówiąc, że obok ubolewania, że względy po­
lityczne nakazały rządowi cesarskiemu uznać królestwo włoskie, dwór 
rzymski ocenia z równą mądrością jak  umiarkowaniem trudności i nie­
bezpieczeństwa, jakie postanowienie to ma na celu zażegnać i zachowuje 
prawdziwą wdzięczność za towarzyszące mu oświadczenia, a mianowicie 
za otrzymanie skutecznej opieki, od której on pierwszy czyni zawisłym 
swój byt.

Jego Em. otrzymawszy z drugiej strony noty przesłane W . Ekscel. 
przez ambasadorów austryackiego i hiszpańskiego, niezbyt zdawał się 
zadowolonym z niepewności ich redakcyi i nieokreślonych propozycyi,
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które się tam znajdują sformułowane. Kardynał zauważył w nocie hi­
szpańskiej projekt gwarancyi zbiorowej mocarstw pod względem teryto­
ryum posiadanego obecnie przez stolicę św. Otóż nietylko, rzekł on, 
stolica święta postanowiła nie przystawać nigdy na częściowe zaręczenie 
swego terytoryum, lecz nadto widziałaby się zmuszoną w razie gdyby 
zgoda tego rodzaju nastąpiła pomiędzy mocarstwami katolickiemi, pro­
testować przeciw różnicy, jaką akt ten stanowiłby pomiędzy terytoryum 
zaręczonem i niezaręczonem. (podp. G r  a m m o n t.«

Minister spraw zagranicznych do p. margr. Cadore charge 
d’affaires francuskiego.

»JW . Panie! Odczytałem z zadowoleniem, którego wyraz z przy­
jemnością skreślam, raport w którym książę Grammont zdał mi sprawę 
z rozmomy jaką miał z kardynałem Antonellim w przedmiocie uznania 
tytułu króla włoskiego. Sekretarz stanu Jego święto bliwości przyjął ko- 
munikacyę ambasadora JC. Mości w sposób, który tem więcej ma ceny 
w oczach naszych, iż sam papież raczył upoważnić księcia Grammont, 
aby oświadczył z jego strony cesarzowi zapewnienie przyjaźni i wdzię- 
czpości. To usposobienie świadczy o mądrości, z jaką dwór rzymski 
w obec ważności wypadków zaczyna oceniać dziś trudności naszej 
polityki.

Lecz jeżeli oddajemy hołd tym uczuciom, ubolewamy jednakże, że 
ten sam zdrowy rozsądek i to samo umiarkowanie nie natchnęły na nie­
szczęście niektórych prałatów, postawionych na czele duchowieństwa 
francuskiego, a których położenie samo zdawałoby się wstrzymywać od 
pewnych popędów, przeciwnych ich charakterowi. Biskup z Poitiers dał 
tego nowy przykład w kazaniu powiedzianem przez siebie świeżo w dzień 
św. Piotra.

Z przyjemnością wierzę, że papież przejąwszy się uwagami, które 
naturalnie nasuwają zasady uszanowania i władzy, których pierwszym 
jest stróżem, nie będzie z obojętnością patrzył na te zasady, wymierzone 
przez biskupa przeciw osobie dostojnego monarchy. Niemamyż mianowi­
cie prawa dziwić się, iż prałat ten wywołując wspomnienia prześlado­
wania księcia apostołów pod Herodem trzecim, szukał aż w pomocy ma- 
teryalnej, jaką dajemy ojcu św. przedmiotu do oskarżeń przeciw JC. 
Mości? Lecz odwołujemy się do samego papieża: czyż czcigodny nastę­
pca św. Piotra uważa się za więźnia w cieniu naszej chorągwi i czyż 
mniema, że trzymając straż u bram jego stolicy, żołnierze Napoleona 
III. ograniczają jego wolność?

Napaści tak niesprawiedliwe, podburzenia tak namiętne pochodzące 
z ust biskupa, zbyt wiele mają ważności, aby nie było obowiązkiem 
rządu JC. Mci w podwójnym interesie jego godności i pokoju publicznego, 
za które jest odpowiedzialnym, szukać środków położenia temu kresu. 
Co się mnie tyczy, uważam za jeden z najnaglejszych obowiązków mo­
ich, wezwać pana abyś w tym przedmiocie otwarcie wystąpi! zapytując 
kardynała sekretarza stanu czy cesarz jest uważany przez papieża jako 
prześladowca lub jako obrońca s to lic y  św.

Raczysz pan rozmówić się z JEm. sekretarzem stan u  w du ch u  uwag 
jakie ci wskazałem i zostawisz mu odpis tej depeszy.

(podp) T h o u v e n e l.
Margr. Cadore do p. ministra spraw zagranicznych.

Rzym, 13. Lipca 1861.
»Panie ministrze! Otrzymałem depeszę z d. 6. b. m., której prze­

słaniem WEksc. zaszczyciłeś mnie a w której wyraziwszy całe swe zado­
wolenie z wyrazów pełnych umiarkowania i uprzejmości, jakie ks. Gra- 
mont usłyszał z ust papieża i kardynała Antonellego przed swym wyja­
zdem, WEksc. wyrażasz ubolewanie, że za podobnym przykładem nie

idą na nieszczęście niektórzy znakomici członkowie duchowieństwa fran­
cuskiego.

Język WEksc. mogłyby osłabić tylko komentarze, dla tego ograni­
czyłem się na odczytaniu i zostawieniu odpisu owej depeszy kardynałowi 
sekretarzowi stanu wskazując główne ustępy jego ścisłej uwadze. Jego 
Eksc. zdawał się niechcieć wierzyć, aby zamiary mgra Pie były takiemi, 
jak je podejrzywał rząd cesarski, były to według niego tylko przytocze­
nia historyczne, które każdy mógł według swego widzi mi się tłomaczyć 
tem bardziej, iż jest zwyczajem w dzień św. P iotra mówić w kazaniu 
o prześladowaniach, jakich doznał książę apostołów. Jednak kardynał 
niezaprzeczał niebezpieczeństwa wynikającego w obecnych okoliczno­
ściach z podania oręża złej woli i potwarzy.

Co się tyczy pomocy i poparcia, jakie cesarz daje stolicy świętej, 
jestto — tu należy jak sądzę powtórzyć dosłownie wyrazy kardynała — 
fakt materyalny, świetny, którego nikt nie może zaprzeczać ani wykrzy­
wiać i z radością chwyta tę nową sposobność, aby powtórzyć to co już 
w tym przedmiocie powiedział księciu Gramont. Uczucia osobiste ojca 
św. znane są dobrze, gdyż polecił ambasadorowi naszemu złożyć wyraz 
jego wdzięczności JCMości.

JEm. w końcu powiedział, że zda sprawę ojcu św. z tego przykrego 
wydarzenia. (podp.) C adore.«

Przybyli do Poznania dnia 16. Lutego.
B A Z A R : Jarao zew sk a  z Ł o w en c in a , M ajew ska z P o ls k i,  Ł ąck i z P o sad o w a , D ulióacy  

z S ław na.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I : v . S an d e r z C h arc ie , K iersk i z B rz e z n a , H o p fg a rte n  

z R ody, R eindhard  z S o lin g en , L ip p ert z Rem scheid.
H O T E L  BUDYVIGA: Fr& nkel z O strow a, O rtm an n  z S trze ln a , P lo tz  z P n iew , M eiich z Mi 

łosław ia, H am ann  z G ottsch im m erb ruch , S tegeroann  z w iel. R ybna.
H O T E L  K R U G A  : p a s to r K iihne z W ern igerode.
P O D  TR Z EM A  L IL IA M I: G e ite r t z K rosnow ic.
E IC H E N E R  B O R N : N arw aó sk a  z T rzem eszna .

Z d n ia  17. L u te g o .
B A Z A R : R adoósk i z D om inow a, h r. W ęsiersk i z W ró b le w a , lir. S k a rb ek  z B ia łcz a , S zu- 

m an  z K u jaw ek , T rąm p czy ń sk i z G rężyn  , S zum an  z W ład y sław o w a, K iersk i z Pod- 
s to l ic , Z urom ski z B rzozy .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: L orenz  z G ołuchow a, R osenzw eig  z S łupcy , M an9ius 
z B e r lin a , S to ck m an n  z H a n a u , P rąd z y ó sk i z G ro d z isk a , N ag ło  z B ielew a.

M Y LIU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: h r. Po tw orow ski z P a rz e n c z e w a , R echenberg  z C zaj- 
ko w a , h r. P o tock i z B en d lew a , S tobw asser z Z a n z th a l , v. T reskow  z M ilicza , L avino  
z S ie ro s ła w ia , B aiche l z H a y n a u , M ichels i K onig  z K re fe ld , N ordheim  z Z urich , 
Reingla9s z B e r lin a , F u n k  z M in d e n , G iim h er z R a v e n sb e rg , B u rg h a rd  z L ipska, 
M eysel z L ignicy .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: L abaum e z P a ry ż a , B orbe rg  z E lb e rfe ld , F ra n k e , E isen- 
b ach  i B ofinger z B e r lin a , D ittm a r  z S a a lfe ld , L ilienheim  z G łogow a , G orneck z W ro ­
c ła w ia , J ac o b y  z T rzc ia n k i, K lo ste rm ay er z K o lo n ii, M athesiu9 z E im b eck , Beym e 
z R udnik.

H O T E L  DU  N O R D : h r. K w ilecki z O p o ro w a , D ąbrow ski z W innogóry , Jack o w sk i z Pał- 
c z y n a , S w in arsk a  z D em bego, S chu lze  z Szczecina.

OEH M 1G A  H O T E L  F R A N C U S K I : Schaffer z M agdeburga, M oll z L eszna, S chneider
Z W r o c ł a w i a ,  F i r c k s  Z S z t u t t g a r d u ,  Ł u k o m l c k l  *  L u l i n a ,  i C r a j e r r o K a  z  I ł Z T O y s t a w i a ,
W a lig ó r s k i  z R oztw orow a, T rąm p czy ń sk i i G ie rn a t Z Środy .

PO D  CZA RN Y M  O R Ł E M : K iesew ette r z K leszczew a, Z bo ralsk i z P rzy lep ek , R adoóski 
z B ieganow a, Suchorzew ski z P uszczykow a.

H O T E L  P A R Y S K I: C egielsk i z W ódek, Sypniew ski z P io trow a, K om pf z K rzesin , L iko- 
w ski z S ikow a, M ichalsk i z K ościana, W ęclew ski z U nisław ia.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: baronow a v . B istra m  z S ta w k a , Ż ych lió sk i z B u d zy n ia , K oszu tsk i 
z M o d liszew k a , K ro p iń sk i z O rch o w a , B eyer z Z a w a d , S a n itz  z D em bnicy , B re tt 
z G ościejew a, S ch o p p en th au  z N ow ej wsi, S p ie le r z Sędzin , Ik ie r z W ągrow ca , K unau  
z W rz e ś n i, P oh l z S tro p p e n , F ried m an n  z R aw icza , T o p litz  z Z ielone jgóry , H orw itz  
z B erlina.

H O T E L  E IC H B O R N A  : Fr&nkel z W rocław ia, Colin z M iłosław ia, G lass z G rodziska, D ia- 
m an t, F la ta u  i K alm anow icz z P y zd r, N e isse rt z W rocław ia.

PO D  TR Z E M A  L IL IĄ M I: F ieb e l z Ludom .

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K ró lew sk i S ąd  pow ia tow y  w R o g o ź n ie , 

Wydział I.
Nieruchomość składająca się z młyna i roli 

do Jana MjCOpoltilt Mtruchu należąca, 
w R ogoźnie pod Nr. 115/455 położona, 
oszacowana na 18,505 Tal. 7 Sgr. 6 Fen. wedle 
taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w Registraturze, ma 
być d n ia  26. M a ja  1862 przed południem 
o godzinie l le j  w miejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności niewy- 
kazującej się z księgi hipotecznej, winni tako­
wą podać do Sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi spadkobiercy ku­
pca ,Mózeftt MLaro z Rogoźna zapo- 
zywają się niniejszem publicznie.

R o g o źn o , dnia 8. Października 1861.
K ró lew sk i S ąd  pow iatow y. Wydział I.

Walne zebranie Członków Towarzystwa 
Pomocy Naukowej Imienia Karola Marcin­
kowskiego clla młodzieży Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego, odbędzie się w Poznaniu 
iv Cw artek dnia 27. Lutego r. b. w Sali Ba­
zarowej o godzinie 4. po południu, na które 
w imieniu Towarzystwa zaprasza
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowej 

Imienia Karola Marcinkowskiego.

Przy nadchodzącej wiośnie poszukują się do 
kupienia za pośrednictwem podpisanego, dobra 
rycerskie i inne w prowincyi l * o / .n i H i s k i ć j ,  
przy zaliczeniu 16 do 40,000 Tal. W tym celu 
uprasza się o podanie bliższych szczegółów, z za­
pewnieniem zachowania najściślejszej tajemnicy.

R erlin , Linienstr. 113. w bliskości ulicy 
Fryderykowskiej.

JUalcke9 ekonomiczny Kommissarz.

Poprawne maciorki
zdrowe, silne, dobrej tuszy, od 3 do 6 lat stare, 
sprzedaje Królewskie Dominium Panten pół 
mili pod Ugnicą. T h a e r .
Nasiona źółtycli olbrzymieli bu­

raków . przechodowane z znanego wybornego 
wrocławskiego gatunku Pohla, szefel po 5 Tal., 
macę po 10 Sgr. sprzedajeP. H e t  m  e , 

posiedziciel folwarku w K ł  e c k u , powiatu 
G n i e ź n i e ń s k i e g o .  _______

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 15. Lutego 1862. 

T fcy to  (węcpel po 25 szefii) trzyma się w ce­
nie. Na Luty 44>/3 list., na Luty Marzec 44'/3 
list., na Marzec Kwiecień 44 '/3 list., na wio­
snę 44 '/3 pien. 5/ I2 list., na Kwiecień Maj 44% 2 
list., na Maj Czerwiec 44 '/2 list.

Okowita (beczka 8000 kwart Trallesa) 
nieco spadła weenie. Na Luty 16'/2ł list. 16 
pien., na Marzec 16'/8 pł. list. i pien., na Kwie­

cień 16'/3 pieni i list., na Maj 16% 2 list., na 
Czerwiec 163/t pien. i list., na Lipiec 17 list.

d n ia  17. L u te g o  
1862 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .
tal.

od
sgr.j fn.

I do 
I tal. | ggr.j fn.

P szen icy  p ię k n e j, sz e fe lp o  16 garn . 
P szen icy  ś r e d n ie j .................................

2
2
?

25
18
10

9
2
2
?

27
21
1?

6
3
(i

1 05 1 •'7 0
1 90 1 90 3

Ję c z m ie n ia  oużego , s z e f e l .............. 1 10 1 15
Ję c z m ie n ia  m a ł e g o ............................. 1 n (i 1 1° 6
O w sa , sze fe l...........................................
G ro ch u  do g o to w an ia , szefe l . . . 1

1

24
21
17

QO
(o

1
1

27
22
20

6

R zep  z im o w y ....................................... __
R z ep ik  z im o w y .................................... __ .— —
R zep l a t o w y ........................................... __- — . _ __
R z ep ik  l a to w y ....................................... ___ — — __
T a ta rk i ,  s z e f e l .................................... 1 7 G 1 11
K on iczy n a  czerw ona, cen t. 100 fn. 
K on iczyna b i a ł a ....................................

8
14

— — 11
17

— 1?, 14
2 5 •? 20

_«.

S łom y, k o p a  po  100 fu n t.
O leju  rzepiow ego, cen t. po 100 to ­

S p i r y t u s .
Beczka 100 k w art 8 0 %  T ra lles .

T al. Sgr. F . do Tal. S er. F.
D n ia  15. Lutego ........................... .... 22 6 do 15 27 6

„  17. „  ............................. 15 20 —  „  15 25 —

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.
(D oda tek  R olniczy).


